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      Wstęp


      Książka, którą Czytelnik trzyma właśnie w ręku, powstała niejako dzięki mojej Babci. Kiedy tylko pogoda pozwalała, babunia pakowała torby, brała za ręce dwóch małych urwisów i ruszała z nimi w wielki świat. Najczęściej do Królikarni albo Parku Szustrów. Mogę więc śmiało powiedzieć, że moje dzieciństwo biegło w cieniu dwóch pałaców. Oraz babcinych opowieści. To one napełniły życiem, ciepłem i pasją martwe i zimne dzisiaj mury. Bombardowany przez PRL-owską bylejakość i szarzyznę, z zachwytem słuchałem o utracjuszach Szustrach. W głowie mi się nie mieściło, jak królewski majestat mógł uganiać się za królikami. Prawie słyszałem świst wichury, gdy w straszną zimę po Powstaniu trzeba było wycinać z parku drzewa, żeby przeżyć.


      Narodziła się jakaś fascynacja i sposób patrzenia na Warszawę, które pozostały do dziś. Miejsce szczególne zajmują w nich pałace.


      Zanurzeni w zabieganej codzienności, mijamy je niemal nieświadomie. Stały element krajobrazu, budynki jak wiele innych. Dziś są siedzibami urzędów, muzeów czy uczelni. Obiektami użyteczności publicznej. Dziejowe burze i powojenna urawniłowka zmiotły nie tylko fizyczną tkankę miasta. Znikł barwny świat ich dawnych właścicieli – magnatów, hrabiów oraz znienawidzonej przez miniony system burżuazji. Wraz z arystokracją pałace opuściło nie tylko przebogate wyposażenie, ale przede wszystkim ożywiający je duch… Odeszły w niepamięć rodowe tradycje, obyczaje i uprzedzenia. Nikt już nie snuje przy kominku opowieści o dokonaniach i chwale przodków, koligacjach, mezaliansach i rodzinnych tragediach. Pozostała, często rekonstruowana, bezosobowa architektura. A przecież milczące dziś mury były świadkami wiekopomnych i chwalebnych wydarzeń. Porażających rodzinnych dramatów. Czynów głupich czy wręcz haniebnych. Romantycznych historii, które i dziś z niejednego oka wycisnęłyby łzę wzruszenia. Wystarczy zatrzymać się na chwilę i wsłuchać w opowieści starych murów…


      Nie znajdziemy w tej książce szczegółowych informacji o historii architektury czy umiejscowieniach detali. Pisząc ją, starałem się zwrócić uwagę na dawnych mieszkańców. Ich osobowość, smutki, marzenia.


      Bo przecież architektura powstaje w odpowiedzi na konkretne potrzeby i w jakiś sposób opowiada o swoich właścicielach.


      Ponieważ Warszawa jest miastem wyjątkowym również pod względem ilości założeń pałacowych, musiałem dokonać selekcji materiału. Kluczem wyboru były różnorodność i bogactwo, których często nie doceniamy.


      Tak więc mamy w tej książce rezydencje królewskie, możnowładcze i kupieckie. Budynki pełniące funkcje oficjalne i zupełnie prywatne. Pałace, które przetrwały dziejowe zawieruchy i takie, co zniknęły na zawsze. Te, co zmieniły swoje funkcje i takie, które kontynuują dawną tradycję.


      Silva rerum. Pałace Warszawy. Bogactwo codzienności.

    

  

Dokument chroniony elektronicznym znakiem wodnym
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      O zamku, co jest pałacem


      Zamek Królewski zna, wydawałoby się, każdy Polak. Miejsce symbol. Siedziba monarchów. Tu przed majestatem Rzeczypospolitej korzyli się obcy monarchowie. Tu odbywały się sejmy i uchwalono Konstytucję Trzeciego Maja. Wielokrotnie przebudowywany i upiększany, ale też ograbiany i niszczony. Ostatecznie zmieciony z powierzchni ziemi przez niemieckich saperów w 1944 roku, już po wycofaniu oddziałów powstańczych ze Starówki i przywrócony do życia wysiłkiem niemal całego społeczeństwa. Jedna z najważniejszych atrakcji turystycznych Warszawy. W sezonie przyjmująca nieprzerwany potok ludzki. Wieżę Zegarową widzimy codziennie w czołówce wieczornych Wiadomości. Każde dziecko, już w szkole podstawowej, musi choćby usłyszeć o doniosłych wydarzeniach z naszej historii, które miały miejsce w jego murach. Tymczasem okazuje się, że wokół Zamku narosło tak wiele mitów, stereotypów i uproszczeń, że tak naprawdę przeważnie wiemy o nim niewiele…
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        Pocztówka z ok. 1905 r.
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        Apartament ks. Stanisława Poniatowskiego, 12.10.1984 r.

      


      Ot, na przykład sama, powtarzana mechanicznie i bez zastanowienia nazwa. Zamek Królewski. Przecież zamek to budowla obronna. Mury, baszty, fosa, wieże… Niczego takiego w budowli na placu Zamkowym nie odnajdziemy. Funkcjonalnie dzisiejszy Zamek Królewski jest pałacem! Królewski? Powiedzmy sobie szczerze – użycie przymiotnika dzierżawczego jest tu określeniem mocno na wyrost. W Zamku król Rzeczypospolitej sprawował swój urząd. Można powiedzieć, pracował. Tu przyjmował posłów, ambasadorów, rządził państwem, ale własnością królewską ten majestatyczny budynek nigdy nie był.


      Jak to się wszystko zaczęło? Trzeba by się cofnąć w osławione mroki średniowiecza, kiedy to jeszcze tereny na lewym brzegu Wisły w większości porastały lasy. Jest wiek XIII, państwo Piastów rozbite na dzielnice, rządzone przez skłóconych ze sobą i rywalizujących na potęgę książąt, praktycznie nie funkcjonuje. Mazowsze było w szczególnej sytuacji. Oto na północy zaczyna nam wyrastać potężny sąsiad – władztwo sprowadzonego w latach dwudziestych przez księcia Konrada Zakonu Najświętszej Maryi Panny Domu Niemieckiego. W dalszym ciągu utrapieniem są najazdy pruskie, trudnego sąsiada mieliśmy także w Litwinach. Książę sprawował władzę, nieustannie praktycznie podróżując, a punktem oparcia były dla niego grody.
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      Jeden z nich pobudowano w Jazdowie, najprawdopodobniej na terenie dzisiejszego Ogrodu Botanicznego lub Łazienek, a do historii przeszedł dzięki dramatycznym wydarzeniom z 1262 roku.


      Oto, w odpowiedzi na zbliżenie mazowiecko-krzyżackie, na naszą krainę spada potężny najazd koalicji litewsko-ruskiej. Obce wojska paliły, plądrowały i porywały cennych niewolników. Ich ofiarą, przez zdradę, padł także gród. Książę Siemowit zginął, a jego syn dostał się do niewoli. Kolejna katastrofa, tym razem już ostateczna, przychodzi dwadzieścia lat później. W toku walk wewnętrznych, których przebieg nadaje się na scenariusz niejednego filmu, książę Bolesław II znów niszczył Jazdów.


      Natura nie lubi próżni, a teren skarpy wiślanej jest wymarzonym wręcz miejscem na stawianie budowli obronnych. Nowy gród postawiono kilka kilometrów na północ od Jazdowa, dokładnie w miejscu, gdzie dziś stoi Zamek Królewski. Choć do dziś nie wiemy, czy zrobił to nieszczęsny Konrad II czy jego wraży brat Bolesław. Faktem jest, że w miejscu dzisiejszego Zamku na początku XIV wieku stoi nowiutki gród – centrum i symbol piastowskiej władzy nad terenami Mazowsza.
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        Raport prof. S. Lorentza ze zburzenia Zamku.

      


      Przez długie dziesięciolecia toczyły się dyskusje, w którym miejscu należy umiejscawiać podwaliny dzisiejszego Zamku. Niektórzy badacze umiejscawiali je już na terenie dzisiejszej Starówki, w okolicach Kanonii, opierając się na tradycji, według której katedra św. Jana miałaby być dawną kaplicą książęcą. Wyjaśnienie zagadki przyniósł rok 2004, kiedy to w trakcie prac archeologicznych na dziedzińcu Pałacu Pod Blachą archeolodzy odnaleźli południowy fragment drewnianych wałów o „piastowskiej” konstrukcji izbicowej. Precyzyjne badania dendrochronologiczne pozwoliły wydatować przedsięwzięcie budowlane na połowę XIV wieku.


      Pierwsza wzmianka, po której możemy wnioskować pośrednio o istnieniu książęcej siedziby w miejscu dzisiejszego Zamku, pojawia się już w roku 1339 w związku z tak zwanym procesem warszawskim. Warto zatrzymać się na chwilę nad tym bezprecedensowym wydarzeniem.


      U jego źródeł legł konflikt pomiędzy Królestwem Polskim, a państwem Zakonu Krzyżackiego. O rozsądzenie sporów między nimi zostało poproszone papiestwo – jedna z największych obok cesarza Rzeszy potęg ówczesnej Europy. Aby uniknąć posądzeń o stronniczość, wybrano neutralne Mazowsze, które wtedy do Polski nie należało, a konkretnie młodziutką, założoną niedługo po powstaniu grodu Warszawę. Papiescy wysłannicy piszą o mieście, że jest „obwiedzione murem i zaopatrzone w towar sprzedażny, mające domy i zajazdy dość przyzwoite i bezpieczne”. Wielebni Galhard z Cahors i Piotr z Annecy stwierdzają również, że „Wedle opinii prałatów, niższego duchowieństwa i świeckich, oraz po obejrzeniu miejsca, znaleźliśmy je odpowiednim […] Najbardziej zaś dlatego, że książę mazowiecki z dworem swoim w rzeczonej miejscowości Warszawie pospolicie przebywa i odbywają się tu sądy świeckie i duchowne […] A nadto rzeczony książę dla wszystkich mieszkańców i przybyszów pokój chowa, sprawiedliwość świadczy i nikogo w swym państwie niesłusznie ciemiężyć nie pozwala”.
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        Sala parterowa głównego skrzydła ze śladami wierceń, przygotowanymi na ładunki dynamitowe

      


      Ów dobry pan to swojski Piast o litewskim imieniu Trojden. (Ponieważ serce panującego nie należy do niego, ale jak i cały władca – do państwa, małżeństwo jest elementem wielkiej polityki. Tak więc książęta mazowieccy małżonek szukają nie w Koronie, ale wśród Piastówien śląskich, księżniczek ruskich czy właśnie litewskich).


      O tym, co znajdowało się wewnątrz wałów, wiemy niewiele. Najprawdopodobniej około połowy XIV wieku wzniesiono gotycką kwadratową, ceglaną wieżę o potężnych murach, dodatkowo podpartą szkarpami. Z analogii możemy wnosić, iż pełniła ona funkcje mieszkalno-strażnicze, najpewniej również stołpu – włączona w system wałów, wznosząc się na cyplu nad wąwozem rzeczki Kamionki.


      Znacząca jakościowa zmiana przyjdzie z panowaniem księcia Janusza nazywanego Starszym. Ten władca, panujący w latach 1374–1429 nazywany jest mazowieckim Kazimierzem Wielkim. Faktycznie – zakłada miasta (ponad 20), buduje ceglane zamki, popiera rozwój osadnictwa, przyłącza do swojego władztwa kolejne ziemie…
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        Widok z sali Canaletta na Kaplicę, 1940 r.

      


      Jeżeli chodzi o Warszawę, to właśnie on w 1379 roku nakazuje mieszczanom włączenie swej siedziby w system murów miejskich. Lokuje Nową Warszawę – dzisiejsze Nowe Miasto. Przenosi z Czerska kapitułę, co nie tylko podnosi parafialny kościół św. Jana do funkcji kolegiaty, ale wytwarza pewien klimat życia naukowego, który zaowocuje między innymi założeniem szkoły. A gród? Zastał drewnianym, zostawił murowanym. Oprócz bowiem murów z jego inicjatywy pojawia się okazała siedziba, trzykondygnacyjny tzw. Dom Duży (Curia Maior). Piętro zajmowały sala reprezentacyjna oraz apartamenty książęce i pokoje dla wysoko postawionych gości. Wśród nich najważniejszym chyba był król Władysław Jagiełło.


      Na parterze zasiadał książę w otoczeniu rady, sprawował sądy, a od końca XV wieku do inkorporacji w 1526 roku zbierał się tu również sejm mazowiecki. Tuż obok, też na parterze, mieściły się książęca kancelaria oraz skarbiec. Pod koniec wieku XIV pojawia się również, w południowej części dawnego grodu, tam, gdzie dziś wznosi się skrzydło wazowskie, murowany budynek nazywany „palatium”. Wiemy również o „szopie” w części zachodniej, gdzie odbywały się posiedzenia sądów ziemskich. Relikty jej piwnic istnieją do dziś na północ od Wieży Zegarowej.


      Czasy piastowskie to jeszcze jeden kapitalny w swej wymowie budynek. Mazowieckie księżniczki XV i początków XVI wieku były postaciami tak wybitnymi, władczymi i niezależnymi, że specjalnie dla żon i córek książęcych, na północ od kompleksu rezydencji książęcej wybudowano „Curia Minor” – Dwór Mniejszy z polska zwany w dawnych czasach „Ogródkiem”. Co ciekawe, nawet po inkorporacji Mazowsza do Korony, w 1526 roku potężny władca, jakim był król Zygmunt Stary, potwierdza prawo własności tego miejsca dla ostatniej z rodu księżnej Anny mazowieckiej. Nie był to gest szczodrobliwości dobrego władcy, ale raczej rodzaj targu. Wszak po zagadkowej śmierci swoich młodych braci – Stanisława i Janusza – Anna w porozumieniu z możnowładztwem, obwołała się „Jedyną Księżną Dziedziczką Mazowsza”, zwoływała sejmy i przez kilka miesięcy przeciągała pogrzeb brata. Bo przecież skoro książę nie jest pogrzebany, to panowanie jego się nie skończyło. W zamian za zgodę na inkorporację, (a co za tym idzie pacyfikację niechętnych jej możnowładców) Anna, do czasu zamążpójścia, otrzymywała nie tylko warszawską siedzibę, ale i dość pokaźne, choć rozrzucone, włości m.in. Piaseczno, Liw czy Garwolin. Może brzmieć nieprawdopodobnie, ale jedną z osób, które starały się podtrzymać Annę w politycznej grze o zachowanie odrębności Mazowsza, była żona Zygmunta Starego, słynna królowa Bona. Jest to tak absurdalne, że wytłumaczyć się da tylko… matczyną miłością, która z Mazowsza chciała uczynić dziedziczną prowincję swojego ukochanego syna, Zygmunta Augusta.
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